Żelazne serce

Dawno, dawno temu, gdy pod Częstochową były tylko bory i puszcze, rzadko zamieszkane przez ludzi, wybuchła wielka wojna. Na tej wojnie wielkim bohaterstwem odznaczył się młody chłopak o imieniu Jędrzej. Król w uznaniu jego zasług, chciał go zatrzymać przy sobie. Obiecywał mu zaszczyty, stanowisko generała a nawet rękę swojej córki, ale Jędrek miał tylko jedno marzenie – wrócić do swojej ukochanej matki i dziewczyny. Poprosił króla o wypłatę żołdu, ale król po wojnie był biedny jak mysz kościelna, więc dał Jędrkowi ze skarbca zwykły guzik, bo tylko on tam się znajdował i starą strzelbę. Chłopak, widząc, że król biedę klepie, wziął guzik, który zaraz sobie przyszył w miejsce urwanego i strzelbę, podziękował i udał się w drogę do domu.
Szedł borem, lasem, cały czas pogwizdując i ciesząc się, że rychło ujrzy swoich bliskich. Pod wieczór dotarł do starego uroczyska, gdzie napotkał starego pustelnika z długa, białą brodą. Żołnierz pozdrowił pustelnika, a ten zaproponował mu posiłek i nocleg, gdyż sam musiał pilnować pustelni przed diabłami. Jędrek poprosił pustelnika aby mu dał garść soli, a sam niech się położy spać. Jak uradzili, tak też zrobili. Gdy zegar wybił północ las ożył, na polanę zaczęły wbiegać czarty, diabły i inne maszkary, hałasu robiąc co niemiara. Jędrek wziął strzelbę i wystrzelił w kierunku diabelskiej zgrai. Co to za wycie i wrzask rozległ się po całym lesie, sól piekła je tak, że uciekły gdzie pieprz rośnie. Pustelnik obudził się i widząc co się stało, z wielkiej radości nie mógł spać do samego rana. Nad ranem, gdy Jędrek się już wyspał, starzec poprosił go, aby ofiarował mu swoją strzelbę, na co ten przystał z wielką radością, bo miał dosyć dźwigania tego żelastwa. Pustelnik dał mu za to talara, manierkę z winem i chlebak z pszennym bochnem. Uściskali się serdecznie i chłopak z bożym błogosławieństwem udał się w dalszą drogę.
Szedł, szedł i szedł, aż zmęczone nogi odmówiły posłuszeństwa. Usiadł więc na polanie aby odpocząć i posilić się przed dalszą drogą. Nagle, nie wiadomo skąd, na polanie pojawiła się stara, siwa babuleńka, z wiązką chrustu na plecach. Poprosiła zaskoczonego chłopaka o kawałek chleba i kapkę wina. Wojak, choć sam biedny, podzielił się tym co miał i dorzucił jeszcze talara. Staruszka poprosiła go jeszcze o pomoc w niesieniu chrustu. Gdy zaszli do chatki, babcia poprosiła Jędrka o kurtkę i weszła z nią do środka. Chłopak w tym czasie odpoczywał, beztrosko pogwizdując. Po chwili babuleńka wyszła i dała mu kurtkę, do której w miejsce guzika od króla był przyszyty piękny, srebrny i błyszczący nowy guzik – dar od staruszki. Powiedziała mu też, że jak będzie w wielkiej potrzebie, niech pokręci guzikiem i powie te słowa: Fiku miku, fiku miku, Pamiętajże o chłopczyku. Chłopak podziękował i udał się w dalszą drogę.
Długo wędrował przez lasy i bory. Minął Olsztyn, Raków, Grabówkę, aż dotarł do swojej wsi. A tam wielki lament i płacz, akurat umarła jego matka z tęsknoty za nim. Upadł Jędrek na kolana przy matce i gorzko zapłakał. Przypomniał sobie wtedy o guziku i słowach staruszki. Pokręcił go i wyrzekł zaklęcie. Pojawiła się stara, siwiuteńka babuleńka, która powiedziała mu, że jego matkę można przywrócić do życia. Trzeba tylko pozbierać łzy, które wypłakała za synem, a które zamieniły się w grudki rudy żelaza i wytopić z nich serce. Serce to należy położyć na piersi matki, a ona wówczas ożyje. Te grudki zabrał zły duch Szarlej, mówiąc, że należą do niego. A ponieważ zabrał je niedaleko wsi, w której mieszkał chłopak i wrzucił je do szybu kopalni, Jędrek nie zwlekając udał się tam. Na skraju wsi spotkał starego górnika, który pokazał mu gdzie kopać i szukać grudek rudy, ale ostrzegł go przed Szarlejem, 

który zazdrośnie strzeże swojego skarbu i tak łatwo nie pozwoli go sobie zabrać. Jędrek podziękował za rady i ochoczo zabrał się do pracy. Gdy już miał ukopane pół czapki rudy, pojawił się zły duch, który zaczął łamać stemple kopalni, zalewać ją wodą i dusić chłopaka gazami. Wtedy przypomniał sobie Jędrek o guziku, pokręcił nim i powiedział zaklęcie. Zagrzmiało, zahuczało, pojawiła się siwa babuleńka, jak zaczęła okładać Szarleja  miotłą, jak tłuc, aż zły duch zaczął prosić o łaskę. Babuleńka zgodziła się przestać go okładać, ale pod warunkiem, że nie będzie przeszkadzał Jędrkowi w pracy. Jędrek ochoczo wziął się do pracy. Wkrótce ukopał tyle rudy, ile było mu potrzeba do wykonania serca dla matki.
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Po wyjściu z kopalni i rozmowie z górnikami, dowiedział się, gdzie ma się udać, aby rudę przetopić na serce. Zapytał się również czemu nie przepędzą Szarleja z kopalni. Górnicy opowiedzieli mu, że w jego wsi był dzwon, dokąd dzwon miał serce, dotąd Szarlej trzymał się daleko od ich kopalni, ale jak serce zaginęło, to już nic nie jest w stanie powstrzymać złego ducha, ani modlitwa, ani woda święcona, ani msze. Może tego dokonać ktoś, kto zrobi serce z rudy metalu zmieszanej ze łzami wielkiej miłości do matki i zawiesi w pustym dzwonie.
Po rozmowie z górnikami, chłopak udał się do kuźników i ich kuźni, Tam wrzucił do pieca swoją rudę. Po roztopieniu się rudy, kuźnicy wlali ją do formy i zdziwieni patrzyli, jak Jędrek płacze z wielkiej miłości do zmarłej matki i jego łzy mieszają się z metalem, i w cudowny sposób formuje się piękne serce. Po ostygnięciu metalu, chłopak pięknie podziękował kuźnikom za pomoc i zabrał serce ze sobą.
Szybko, jak tylko mógł, udał się do domu, przypadł do łoża zmarłej matki i położył żelazne serce na jej piersiach. I stał się cud. Serce rozbłysło tak wspaniale, jakby było wykonane z najczystszego złota a nie ze zwykłego żelaza, a co najważniejsze dla Jędrka, jego matka otworzyła oczy i przemówiła do niego. Radości nie było końca, wszyscy płakali widząc wielkie szczęście matki i syna. Gdy już się sobą nacieszyli, Jędrek przypomniał sobie opowiadanie górników. Jeżeli powiesi się serce w dzwonie na dzwonnicy i ten dzwon zacznie bić, skończy się panowanie złego ducha Szarleja i znowu spokój zagości w okolicznych kopalniach. Wziął serce, udał się do kaplicy i wdrapał się na dzwonnicę. 

 (
Dzwonnica kościoła parafialnego p.w.  M.B. Królowej Anielskiej w Kalei 
(przed remontem w 2005 roku)
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Tam zawiesił serce i zaczął dzwonić. Piękny, czysty głos dzwonu rozległ się dookoła. Nagle podniosła się ziemia, zatrzęsły się domy i dzwonnica, zahuczało, zagrzmiało i wszystko ucichło. Zniknął Szarlej z kopalni okolicznych, a górnicy i mieszkańcy nazwali wieś Szarlejową na przestrogę, że kto dzwon zniszczy to zły duch znowu wróci. A dzwon do dziś dnia dzwoni na kościelnej wieży, tylko miejscowość zamiast Szarlejowa – Szarlejką się nazywa.
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Ołtarz patronki górników, św. Barbary w kościele parafialnym w Kalei ufundowany przez górników pracujących w okolicznych kopalniach rudy.
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